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Pełna rozmachu i emocjonujących podniebnych walk superprodukcja opowiadająca niesamowitą historię Dywizjonu 303 imienia Tadeusza Kościuszki – legendarnych polskich lotników, którzy stali się najskuteczniejszymi pilotami podczas bitwy o Anglię w czasie II wojny światowej. W międzynarodowej obsadzie, obok Marcina Dorocińskiego („Jack Strong”, „Pitbull. Ostatni pies”) i Filipa Pławiaka („Listy do M. 3”), wystąpili również: gwiazda kultowego serialu „Gra o tron” – Iwan Rheon oraz syn Mela Gibsona – Milo Gibson (znany m.in. z nagrodzonego dwoma Oscarami obrazu „Przełęcz ocalonych”). Reżyserii podjął się David Blair –zdobywca nagród BAFTA i Emmy. Za efekty specjalne odpowiada firma Lipsync Post, mająca na swoim koncie pracę przy zagranicznych produkcjach z największymi hollywoodzkimi gwiazdami. Zdjęciami do filmu zajął się Piotr Śliskowski – wybitny operator, który pracował przy „Generale Nilu”, „80 milionach” i serialu „Czas honoru. Powstanie”. Film wyprodukowany został przez Michaela Paszko, Matta Whyte’a, Krystiana Kozłowskiego i Roberta Chadaja z firmy Prospect 3.

Jest rok 1940. Władze i ludność Wielkiej Brytanii z rosnącym przerażeniem patrzą na inwazję niemieckiej armii na Europę. Rozpoczyna się bitwa o Anglię, w której doskonale wyszkoleni i doświadczeni piloci Luftwaffe zaciekle atakują alianckie samoloty RAFu. Z pomocą przybywają doborowi polscy lotnicy: Jan Zumbach, Witold Urbanowicz, Mirosław Ferić i Witold „Tolo” Łokuciewski. To weterani, którzy pragną walczyć w obronie swojej ojczyzny nawet poza jej granicami. Początkowa nieufność Brytyjczyków musi ustąpić wielkiemu szacunkowi, jakim Anglicy zaczynają darzyć polskich pilotów. Tak powstaje Dywizjon 303 imienia Tadeusza Kościuszki, który okazał się najskuteczniejszym oddziałem powietrznym w trakcie bitwy o Anglię. Bohaterom przypisuje się zestrzelenie ponad 120 niemieckich samolotów – to wynik, jakiego nie udało się osiągnąć żadnemu innemu powietrznemu dywizjonowi.

„My nie błagamy o wolność, my o nią walczymy”
- Witold Urbanowicz, dowódca Dywizjonu 303

 
„Nigdy w historii ludzkich konfliktów tak wielu nie zawdzięczało tak dużo tak nielicznym”
- fragment przemówienia Winstona Churchilla, w którym brytyjski premier podziękował lotnikom za powstrzymanie inwazji Hitlera.

 

„Na film o Dywizjonie 303 czekałem całe życie - po to, aby ludzie w Polsce i na całym świecie mogli poznać i zobaczyć na własne oczy historię wielkich polskich bohaterów, w tym mojego dziadka - sierżanta Stanisława Słowikowskiego. Ta opowieść pełna jest emocji, dramatyzmu, braterstwa i ogromnego szczęścia płynącego z triumfu garstki ludzi nad przeważającą liczebnie armią wroga. To film, który powinien zobaczyć każdy!”

- Antoni Dmochowski, wnuk sierżanta Stanisława Słowikowskiego z Dywizjonu 303

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Andrzej Duda objął Patronat Narodowy w Stulecie Odzyskania Niepodległości nad premierą filmu.

„Patronat ten ustanowiony został przez Prezydenta RP nad projektami, które wpisują się w rocznicowe obchody Stulecia Odzyskania Niepodległości i służą godnemu upamiętnieniu i upowszechnieniu patriotycznych postaw, dokonań i aspiracji Polaków”.

POSTACI

JAN EUGENIUSZ LUDWIK ZUMBACH
Doskonały lotnik, as myśliwski Dywizjonu 303, późniejszy jego dowódca, jedna z najbarwniejszych postaci dywizjonu. Cyniczny humor, grzmiący głos i łobuzerski fason sprawiały, że wszędzie było go pełno. Znano go w Anglii pod pseudonimami, „Donald” – nadany ze względu na charakterystycznie zadarty na czubku nos, przypominający nos Kaczora Donalda (nie miał nic przeciwko temu pseudonimowi), oraz „Johnny” (angielski odpowiednik jego imienia), po wojnie przybrał pseudonim Johnny Brown. Zasłynął jako posiadacz wyjątkowych samolotów: na wszystkich myśliwcach, którymi latał w czasie wojny, kazał ekipom naziemnym malować Kaczora Donalda. Mówiono, że jest obdarzony szóstym zmysłem, zawsze umiał przewidzieć bieg wydarzeń w powietrzu.
Urodził się 14 kwietnia 1915 r. (w swojej biografii podaje 15 kwietnia) w małej wiosce Ursynów, dzisiaj dzielnicy Warszawy. Jego przodkowie przybyli do Polski pod koniec XIX wieku ze Szwajcarii i osiedlili się w Warszawie. Dzięki temu miał podwójne obywatelstwo. W 1922 r. rodzina przeprowadziła się do Bobrowa koło Brodnicy. W 1938 r. Zumbach ukończył Szkołę Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie (XI promocja), został promowany na stopień podporucznika jako pilot myśliwski. Wśród absolwentów XI promocji dęblińskiej były również takie asy myślistwa jak: Marian Chełmecki, Jerzy Czerniak, Mirosław Ferić, Czesław Główczyński, Jan Daszewski, Witold Łokuciewski, Tadeusz Nowak, Kazimierz Rutkowski. Zumbach, Ferić i Łokuciewski w dywizjonie nazywani byli „trzema muszkieterami” z powodu ich wyczynów na ziemi i w powietrzu. 
Po promocji rozpoczął służbę w 111 Eskadrze Myśliwskiej 1 Pułku Lotniczego w Warszawie. We wrześniu 1939 r. został przydzielony do dowództwa Brygady Bombowej jako pilot łącznikowy. Do Wielkiej Brytanii przybył w lipcu 1940 r. W Dywizjonie 303 był od 2 sierpnia 1940 r. W trakcie bitwy o Wielką Brytanię miał 8 pewnych zestrzeleń. Od maja do grudnia 1942 r. był dowódcą Dywizjonu 303. W latach 1943-44 był słuchaczem w Wyższej Szkole Lotniczej w szkockim Eddletown. Następnie pełnił wiele dowódczych stanowisk, był dowódcą m.in. 3. Polskiego Skrzydła Myśliwskiego, później 133. Polskiego Skrzydła Myśliwskiego. Otrzymał też awans na stopień Squadron Leadera.
W 1946 r. wystąpił z Polskich Sił Powietrznych i udał się do Szwajcarii. Po zakończeniu II wojny światowej stabilizacja nie sprawiała Zumbachowi przyjemności, brakowało mu latania, przygody i ryzyka. Dlatego gdy tylko nadarzała się okazja siadał za sterami samolotu. Założył firmę lotniczą, która wbrew przepisom szmuglowała szwajcarskie zegarki, a także złoto i papierosy. Pojawiał się w wielu zakątkach świata, pośredniczył w zakupach samolotów, zaciągnął się jako najemnik podczas walk w Katandze i Kongo. W Paryżu prowadził dyskotekę. Swoje niezwykłe życie opisał w autobiografii „Ostatnia walka”.
W uznaniu zasług wojennych odznaczony został Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari, czterokrotnie Krzyżem Walecznych, dwukrotnie brytyjskim odznaczeniem Distinguished Flying Cross. Zajmuje 6 miejsce wśród polskich asów myśliwskich z wynikiem 12 pewnych zestrzeleń (niektóre źródła podają 13) podczas II wojny światowej.
Podpułkownik pilot Jan Zumbach zmarł 3 stycznia 1986 r. we Francji. Jego prochy przywiezione zostały do Polski i złożone na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach 
w Warszawie.
JOHNNY KENT
„As myśliwski, który został Polakiem” urodził się 23 czerwca 1914 r. w Winnipeg w Kanadzie. Lotnictwem zafascynował się, kiedy miał pięć i pół roku. Wtedy zobaczył pierwszy prawdziwy samolot w swoim życiu. W wieku 19 lat zdobył licencję pilota zawodowego, stając się równocześnie najmłodszym pilotem zawodowym w Kanadzie. W 1935 r. przyjechał do Wielkiej Brytanii i został przyjęty do Królewskich Sił Powietrznych. Szybko zdobył opinię jednego z najlepszych pilotów. W swoim dzienniku pod datą 22 lipca 1940 r., po odwiedzeniu bazy myśliwskiej RAF Northolt, napisał: „Chłopaki mówią, że nadchodzi tu polski dywizjon. Sądzę, że będą trochę dzicy i mętni (…)”.
W sierpniu 1940 r., w stopniu kapitana objął dowództwo eskadry polskiego 303 Dywizjonu Myśliwskiego Warszawskiego im. Tadeusza Kościuszki. Był przygnębiony wizją latania z „bandą” Polaków, również dlatego, że nie znał języka polskiego. Jednak po czterech miesiącach współpracy, zachwycony brawurą i niezwykłymi umiejętnościami polskich lotników stał się ich wielkim sympatykiem. Do tego stopnia, że pewnego wieczoru w nocnym klubie postawił na baczność i rozbił nos brytyjskiemu oficerowi, który nie wstał podczas grania hymnu polskiego. 
Dowodząc tymi „niebywale dzielnymi ludźmi”, Kent lubił sobie wyobrażać, że prowadzi do boju oddział słynnej polskiej kawalerii. „Można powiedzieć, że Polacy przenieśli taktykę kawaleryjskich szarż, a już na pewno ich ducha, z ziemi w powietrze”, mówił. Wspominał, że piloci polscy byli tak odważni, że on nie odważyłby się okazać strachu, nawet jeśli serce podchodziłoby mu do gardła. Kent, zawsze sumienny, zaczął uczyć się także języka polskiego. Polskie słowa zapisywał fonetycznie na nogawce spodni, żeby mieć je na widoku podczas wydawania rozkazów w powietrzu. Widząc jego zaangażowanie i sympatię, Polacy nazwali go „Kentowski”. 
Swoim osobistym godłem uczynił polskiego orła na tle kanadyjskiego liścia klonu, a podczas pozowania do portretów był jedynym spośród 64 sportretowanych oficerów, który nosił polską „gapę” (odznaka pilota w kształcie orła) nad odznaką pilota RAF-u. Na czele eskadry walczył do grudnia 1940 roku, między innymi w bitwie o Anglię. Następnie wyznaczono go na stanowisko brytyjskiego dowódcy 1. Polskiego Skrzydła Myśliwskiego.
Przed wyjazdem do nowej jednostki napisał: „Z prawdziwym żalem i smutkiem kończę mój związek z dywizjonem, najlepszym, jaki widział RAF. Czas spędzony z wami uważam za najbardziej imponujący i pouczający w moim życiu i zrobię wszystko, co w mojej mocy, by rozwijać relacje między moimi rodakami a waszymi (…)”. W późniejszym wpisie z kwietnia 1941 r. dodał: „Najlepsze życzenia i wszelkiego szczęścia, jakie jest na świecie, dla najwspanialszego dywizjonu, jaki istnieje, z głębokim podziękowaniem za utrzymanie mnie przy życiu i nauczenie mnie, jak walczyć podczas pamiętnej bitwy o Anglię. Za spotkanie w Warszawie!”.
Pozostał w RAF po wojnie, odszedł z czynnej służby w stopniu pułkownika w połowie lat 50. Później pracował jako kierownik działu sprzedaży w firmie Kelwin Hughes (Aviation) Ltd.  Córka Kenta, Alexandra, wspomina, że corocznie odwiedzał Polish War Memorial w Londynie (pomnik na cześć lotników polskich pomagających aliantom podczas II wojny światowej), by uczcić pamięć polskich pilotów. Nie było go tam tylko w tym roku, w którym się urodziła.
Opowiada też historię, o której dowiedziała się dzięki angielskiemu historykowi lotnictwa, który miał kontakt z Kentem w latach 80. XX w. „Mój ojciec zawsze nosił szary mundur (…) oraz przyczepioną do jego klapy czarno-niebieską wstążkę krzyża Virtuti Militari. Żadnych innych medali, tylko polski. To oznacza, jak ważny był dla niego ten etap jego życia, aż do ostatnich jego dni. Krzyż Srebrny Orderu Wojennego Virtuti Militari „Kentowski” odebrał w 1941 r. z rąk Sikorskiego. Ponadto odznaczony został m. in. dwa razy brytyjskimi odznaczeniami wojskowymi: Distinguished Flying Cross (1940, 1941) i  Air Force Cross.
Dwadzieścia lat po wojnie Kent napisał: „Nie umiem wyrazić słowami, jak bardzo jestem dumny, że miałem zaszczyt pomagać w formowaniu Dywizjonu 303 i dowodzeniu nim, a później prowadzić tak wspaniałą siłę bojową, jaką było Polskie Skrzydło Myśliwskie. W tamtych dniach nabrałem wobec tych wyjątkowych ludzi podziwu, szacunku i szczerej sympatii, których nigdy nie straciłem (…). My wszyscy, którzy mieliśmy zaszczyt z nimi latać i walczyć, nigdy nie zapomnimy – i Wielka Brytania nie może nigdy zapomnieć, ile zawdzięcza lojalności, niezłomnemu duchowi i poświęceniu tych polskich lotników. Oni byli naszymi najwierniejszymi sojusznikami w naszych najcięższych dniach; obyśmy zawsze tak ich pamiętali!
Johnny Kent zmarł 7 października 1985 r. Został skremowany, a jego prochy rozsypano z powietrza nad bazą myśliwską RAF w Northold, z której latał ze swoimi polskimi przyjaciółmi. Uzyskał 12 (albo 13) pewnych zestrzeleń, w tym w czasie bitwy o Anglię 4.
Mirosław Ferić
Zwany „Ox”, czyli wół, „z powodów, które zatarł czas”. Popularnie nazywano go „Szkotem”. Urodził się 17 czerwca 1915 r. w Trawiku koło Sarajewa w byłej Jugosławii, jego ojciec był Chorwatem, matka Polką. Stracił ojca podczas I wojny, a w 1919 r. jego matka z dziećmi wróciła do Polski i zamieszkali w Ostrowie Wielkopolskim. Absolwent Szkoły Podchorążych w Dęblinie, w 1938 roku wśród podporuczników XI promocji znaleźli się też m.in. Stanisław Skalski, Jan Zumbach, Witold Łokuciewicz, Kazimierz Rutkowski. Pierwszy przydział otrzymał do 111. Eskadry Myśliwskiej. Podczas kampanii wrześniowej uzyskał 1 i 1/3 zwycięstwa, przeżył zestrzelenie. Po klęsce Francji przedostał się do Wielkiej Brytanii. 2 sierpnia 1940 r. przydzielony do Dywizjonu 303. 
Wysoki, przystojny, wesoły, lubił życie towarzyskie. Był koleżeński, zdyscyplinowany i wymagający, bardzo lubiany. Wśród kolegów wyróżniał się powagą. Prowadził kronikę Dywizjonu 303. Wszystkich pilotów dywizjonu „zmuszał do wpisów”. Z dzisiejszego punktu widzenia te zapiski są bezcenne. Kronika znajduje się w Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. Władysława Sikorskiego w Londynie. Nie zawahał się poprosić nawet Jego Wysokości Jerzego VI o zapis do swojej kroniki, kiedy król odwiedził bazę RAF w Northolt. Gdy później premier Winston Churchill uznał wpisanie się do kroniki za niestosowne, wtedy Ronald Kellet zauważył, że skoro wpisał się monarcha to i premier nie powinien się uchylać. Churchill zdecydował jednak się wpisać. 
Ferić był gorącym patriotą. Świadczy o tym zapis z 1940 r.: „Wiemy, że sporo z nas zginie […] lecz cóż z tego – nie ma po co żyć, jeśli nie ma Tej – i dla Niej robimy wszystko, nie dla sławy, tylu a tylu zestrzeleń, nie dla Francuzów czy Anglików, ale dla Niej”. Na liście Bajana znajduje się na 10 miejscu z kontem 9 i 1/3 zestrzeleń pewnych, jednym zestrzeleniem prawdopodobnie i jednym uszkodzeniem samolotu.
Odznaczony m.in. Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari, dwukrotnie (niektóre źródła podają czterokrotnie), Krzyżem Walecznych i brytyjskim DFC (był jednym z pięciu pierwszych lotników polskich, którym je nadano).
Zginął 14 lutego 1942 r. w wypadku podczas lotu treningowego w Northolt. Jako jedyny ze słynnych dęblińskich muszkieterów nie przeżył wojny. Prawdopodobnie przyczyną wypadku było oderwanie się skrzydła, a następnie sterów na wysokości 600 stóp tuż nad lotniskiem. Pochowany na cmentarzu lotników polskich w Northwood w Londynie. 
Witold Aleksander Urbanowicz
Gen. bryg. pil., As polskiego lotnictwa i dowódca Dywizjonu 303, pseud. Kobra, który wziął się od jego własnych słów: myśliwiec w powietrzu musi być czujny i niebezpieczny jak kobra. Urodził się 30 marca 1908 r. w Olszance koło Augustowa. Był absolwentem VI promocji Szkoły Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie. Wkrótce został wysłany do 213 Eskadry Bombowej Nocnej w 1 Pułku Lotniczym w Warszawie. Od maja do sierpnia 1933 r. przeszkolił się w pilotażu w Dęblinie, następnie przeniesiony został do 113 Eskadry Myśliwskiej 1 Pułku. W 1934 r. ukończył kurs wyższego pilotażu myśliwskiego w Grudziądzu. Od 19 marca 1935 r. był zastępcą dowódcy w 111 Eskadrze Myśliwskiej w Warszawie. W październiku 1936 r. został przeniesiony do Centrum Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa w Dęblinie. W styczniu 1940 r. przybył do Wielkiej Brytanii. Karierę rozpoczął w brytyjskich dywizjonach myśliwskich. W sierpniu objął stanowisko polskiego dowódcy eskadry „A” 303 Dywizjonu im. Tadeusza Kościuszki, a 7 września polskiego dowódcy dywizjonu po ciężko rannym majorze Zdzisławie Krasnodębskim.
Tak wspomina bitwę o Anglię: „Nie błagamy o wolność, my walczymy o wolność. Tak miałem napisane na samolocie. W bitwie o Anglię mieliśmy rekord 126 zestrzeleń, przy najmniejszych stratach własnych”. Był najskuteczniejszym polskim pilotem w bitwie o Anglię. Zaliczono mu 15 potwierdzonych zestrzeleń. Jedynym polskim pilotem, który dwukrotnie zaliczył zestrzelenie czterech samolotów wroga. Latał bojowo również na froncie chińsko–japońskim, gdzie zestrzelił dwa samoloty japońskie. W 1941 r. wyjechał do USA, tam sprawował m.in. funkcję zastępcy attaché lotniczego w Waszyngtonie. Po powrocie do Wielkiej Brytanii rozpoczął pracę w Inspektoracie PSP. W lipcu 1944 r. ponownie wyjechał do USA. W 1945 wrócił na krótko do Wielkiej Brytanii. W 1946 r. wyemigrował do Stanów Zjednoczonych, które stały się jego drugą ojczyzną. Zamieszkał w Nowym Jorku wraz z matką swojego syna, który przyszedł na świat, gdy Urbanowicz walczył w Chinach. W USA pracował w przemyśle lotniczym. W 1947 r. przyjechał jeszcze do Polski, został aresztowany przez Urząd Bezpieczeństwa, ale dzięki interwencji amerykańskiej został zwolniony. To zniechęciło go do powrotu. 
Swoje wspomnienia spisał w książkach: „Początek jutra”, „Świt zwycięstwa”, „Ogień nad Chinami”, „Myśliwcy”. Witold Urbanowicz został odznaczony w 1940 r. przez gen. Władysława Sikorskiego Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari oraz czterokrotnie Krzyżem Walecznych i brytyjskim odznaczeniem DFC, a także amerykańskim Air Medal i chińskim Krzyżem Lotniczym. Jako jeden z nielicznych lotników (a być może i jedyny) był odznaczony medalami i orderami państw z trzech kontynentów. W czasie II wojny światowej zestrzelił na pewno 17 samolotów wroga co daje mu drugie miejsce, po Stanisławie Skalskim, na liście asów polskiego lotnictwa (według tzw. Listy Bajana). 
Jeden z największych asów lotnictwa zmarł 17 sierpnia 1996 r. w Nowym Jorku, został pochowany na cmentarzu Sanktuarium Matki Boskiej Częstochowskiej w Doylestown, Pensylwania.
Witold Urbanowicz już za życia stał się legendą. Mówiono o nim, że w czasie lotu zauważa wszystko, co dzieje się w powietrzu, a żaden z jego samolotów nigdy nie został nawet draśnięty pociskiem wroga. „Kto go osobiście znał, stawał przed zagadką. Nie sposób było bowiem ująć Urbanowicza w utarte kanony; wyrywał się z ludzkiego doświadczenia. Wszystko u niego było jak u innych myśliwców, zdecydowana postawa i jasna twarz, i wyraziste oko, a jednak wyczuwało się, że to jeszcze nie wszystko. Wyczuwało się coś zgoła nowego, jakiś nie napotkany dotychczas rys ludzki. I nagle przychodziło olśnienie: metal. Był jakby uosobieniem metalu. Błysk w jego jasnych oczach, dosadny dźwięk słów, rześkość ruchów – to aluminium, lekkie a mocne, które przybrało ciało i duszę. Nie dziw, że Urbanowicz i samolot stanowili tak zgraną parę”.
RYS HISTORYCZNY: 303 Dywizjon Myśliwski im. Tadeusza Kościuszki w bitwie o Anglię
Bitwa o Anglię była bitwą powietrzną nad południową Anglią i kanałem La Manche między niemiecką Luftwaffe, a lotnictwem brytyjskim (RAF). Walki toczyły się od 10 lipca
 do 31 października 1940 r.  
Po upadku Francji w czerwcu 1940 r. Hitler chcąc zakończyć kampanię w Europie Zachodniej, postanowił zmusić rząd brytyjski do kapitulacji (z krajów alianckich pozostała do zdobycia jeszcze tylko Wielka Brytania) lub dokonać inwazji. Zaproponował Anglikom w lipcu 1940 r. zawarcie pokoju na niemieckich warunkach. Jego propozycja została odrzucona. Premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill oświadczył w parlamencie: „Będziemy bronić naszej Wyspy za wszelką cenę: będziemy walczyć na polach i ulicach, będziemy walczyć w górach. Nie poddamy się nigdy”
.
W Niemczech rozpoczęto przygotowania do inwazji na Wyspy Brytyjskie, niezbędnym warunkiem powodzenia tej operacji nazwanej „Lew morski” było zdobycie panowania w powietrzu przez Luftwaffe, a następnie zdobycie przewagi na morzu i odcięcie brytyjskich szlaków komunikacyjnych. Bitwa toczyła się w kilku fazach, różniących się rodzajem i zakresem działań. Ataki powietrzne na cele w Anglii trwały od 10 lipca. W połowie sierpnia 1940 r. rozpoczęła się wielka ofensywa Luftwaffe – tzw. „Dzień Orłów” – rozpoczynająca decydującą (w założeniu Hitlera) fazę bitwy, przechodząc do ataków na bazy RAF-u na południu Anglii oraz na zakłady przemysłowe. 
W połowie sierpnia 1940 roku, w najcięższym okresie bitwy, Dowództwo Royal Air Force zdecydowało o włączeniu do walki sojuszników – nowo utworzonych dywizjonów myśliwskich: polskich 302 i 303, czeskiego 310, kanadyjskiego, a także dywizjonów bombowych – polskich 300 i 301. W piątek, 2 sierpnia 1940 roku, na lotnisku Northolt zjawiło się osiemnastu polskich pilotów oraz 135 osób personelu naziemnego. Nowo sformowana jednostka zyskała początkowo nazwę II Dyonu Myśliwskiego Warszawskiego. Nieco później Polacy dodali do tej nazwy imię Tadeusza Kościuszki, znanego na świecie bohatera walk o niepodległość Polski i Stanów Zjednoczonych
.
Grupą Polaków dowodził major Zdzisław Krasnodębski. Większość polskich pilotów miała już za sobą pierwsze doświadczenia bojowe. Polakami mieli dowodzić trzej brytyjscy oficerowie: Ronald Kellet, John Kent i Athol Forbes. Nie znali się między sobą, a także niewiele wiedzieli o Polakach – swoich nowych podopiecznych. Pierwszym zadaniem dla dowództwa było zakwaterowanie pilotów i mechaników oraz ustalenie porządku dnia. Rozkaz dzienny wydany 2 sierpnia 1940 roku ogłaszał: pobudkę o godz. 6.00, 25 minut później był czas na modlitwę. Do 7.00 wydawano śniadanie, 15 minut później odbywała się zbiórka na zajęcia trwające do obiadu – wydawanego od 12.30 do 13.45. Druga część dnia trwała do 17.00. Poł godziny później był podwieczorek. O 18.00 odczytywano rozkaz na następny dzień, po czym była kolacja od 19.00. Na godz. 21.00 wyznaczona była modlitwa wieczorna, a godzinę po niej był capstrzyk
.
Dość istotnym problemem było też umundurowanie, w oczekiwaniu na podpisanie umowy między rządem polskim i angielskim, postanowiono nie dokonywać zmian w umundurowaniu pilotów. Do 13 sierpnia Polacy stanowili barwną zbieraninę. Jednak nowe umundurowanie nie wszystkim przypadło do gustu i trzeba było zdyscyplinować żołnierzy. Na drugi dzień po przybyciu do Northolt rozpoczęło się także szkolenie przyśpieszonej nauki języka angielskiego.
Pierwsze cztery Hurricane’y odebrano 8 sierpnia. Lot w tych nowoczesnych maszynach był ogromnym przeżyciem dla Polaków. Były to samoloty jednoosobowe, więc pierwszy lot odbywał się już samodzielnie, a było to trudne nawet dla doświadczonego lotnika. Jeden z pilotów wspomina, że w brytyjskich samolotach wszystko było inaczej urządzone niż w Polsce i Francji: „Naprawdę Anglicy robili wszystko inaczej niż pozostali ludzie”
.
Początkowo umiejętności polskich pilotów budziły wątpliwości, zwłaszcza nowych dowódców. John Kent niezadowolony z przydziału do polskiego dywizjonu tak to wspomina: „O polskim lotnictwie wiem jedynie tyle, że stawiało opór Luftwaffe przez jakieś trzy dni, dlatego trudno przypuszczać, że spisze się lepiej w Anglii
”. Szybko jednak zmienił zdanie.
Przełomowym momentem bitwy o Anglię był 15 września 1940 roku, który przeszedł do historii jako Dzień bitwy o Anglię. Jest to również święto Royal Air Force. Bogdan Arc (polski pilot myśliwski) tak pisze o tym dniu: „Było to największe zwycięstwo RAF-u w czasie bitwy o Anglię, a zarazem największe zwycięstwo Polaków wchodzących w skład tego RAF-u. Był to bezwarunkowo największy dzień polskich myśliwców w latach II wojny światowej, historia niepowtarzalna”
. 
Od tej pory brak widocznych efektów nalotów i duże straty spowodowały, że dowództwo niemieckie ograniczyło wojnę powietrzną i zrezygnowało z planów podboju Wielkiej Brytanii. Po raz pierwszy w czasie wojny Hitler nie zdołał podbić kraju, tak jak to zaplanował. A odwaga i brawura pilotów Dywizjonu 303 stała się legendarna. Dziennikarka amerykańska Dorothy Thompson, przebywająca wtedy w Anglii, napisała: „Polacy są samą odwagą. Są straszni”. O sukcesach polskich pilotów informowała też codzienna prasa i londyńskie radio. Dywizjon 303 otrzymywał gratulacje, listy i telegramy. W kronice dywizjonu pojawiły się wpisy m.in. takich osobistości jak: Jego Królewskiej Mości Jerzego VI – 26 września 1940 r. oraz Naczelnego Wodza, gen. Władysława Sikorskiego - 3 października 1940 r. Dywizjon 303 odwiedził prezydent Raczkiewicz, król Jerzy VI, gen. Sikorski i sam premier Churchill. A dowódca brytyjskiej obrony myśliwskiej, marszałek Hught Dowding, napisał w raporcie: „Muszę przyznać, że początkowo miałem wątpliwości co do efektu, jaki doświadczenia w ich własnych krajach i we Francji musiały wywrzeć na polskich i czeskich pilotach. Wątpliwości te szybko zostały rozwiane, ponieważ wszystkie trzy dywizjony rzuciły się do walki z brawurą i entuzjazmem ponad wszelkie pochwały. (…) Pierwszy dywizjon polski (303) w Grupie nr 11 w ciągu miesiąca zestrzelił więcej Niemców niż jakakolwiek brytyjska jednostka w tym samym okresie
”. Marszałek Dowding powiedział również: „(…) gdyby nie pomoc wspaniałego zespołu Polaków z ich trudną do porównania walecznością, wahałbym się powiedzieć, czy wynik bitwy byłby taki sam”
.
W pałacu Buckingham sekretarz króla Jerzego VI, Aleksander Hardinge, z podziwem nazywał polskich pilotów „absolutnymi tygrysami”. Trudno oprzeć się wrażeniu – napisał w liście do lorda Hamiltona – że gdyby wszyscy nasi sojusznicy byli Polakami, to do tej pory ta wojna potoczyłaby się całkiem inaczej
.
Wkład w zwycięstwo w bitwie o Anglię, zwłaszcza Dywizjonu 303 został doceniony w 1996 r. przez królową Elżbietę II: „Gdyby Polska nie stała po naszej stronie w tamtych dniach, płomień wolności mógłby zgasnąć jak świeca na wietrze”
. 
W bitwie o Anglię wzięło udział 145 polskich pilotów (poległo 29), walczyli także lotnicy z  Czech, Słowacji, Francji, Norwegii, Holandii, Belgii i Stanów Zjednoczonych.
Historia 303 Dywizjonu nie zakończyła się wraz z końcem bitwy o Anglię. Lotnicy walczyli do maja 1945 roku. Później nadal pełnili służbę. Dywizjon przestał istnieć w grudniu 1946 roku. „Kościuszkowcy” rozproszyli się po świecie.
WYWIAD Z IWANEM RHEONEM: TO ZANIEDBANIE, ŻE W BRYTYJSKIEJ SZKOLE NIE UCZY SIĘ O UDZIALE POLAKÓW W „BITWIE O ANGLIĘ”
W „303. Bitwa o Anglię” grasz Jana Zumbacha. Na planie spotkałeś się z polskimi aktorami. Jak Ci się z nimi pracowało?
To świetni aktorzy, którzy nie są skupieni na sobie, tylko na całości przedsięwzięcia, skorzy do pomocy innym. Bardzo im zależało na jakości tego projektu, bardzo się do niego przykładali. Charakteryzuje ich duże poczucie humoru, cały czas żartowali, co pomogło mi w wykreowaniu mojego bohatera, bo dało mi obraz tego, jak wesoły musiał być Jan Zumbach, wychowany wśród Polaków. Dobrze się razem zgraliśmy zarówno pod kątem charakterologicznym, jak i zawodowym. A przy okazji poznałem niesamowicie skomplikowany język polski, którego brzmienie pokochałem. 
To byli pierwsi Polacy, których lepiej poznałeś?
Nie, znam wielu Polaków, byłem zresztą wcześniej w Polsce. Uważam, że jesteście cudownym narodem, bardzo bezpośrednim, co uwielbiam. Zawsze wiecie, co robicie i tak samo było, kiedy legendy RAF-u ocalały Europę!
Czy bitwa o Anglię to powszechnie znany fakt w Wielkiej Brytanii?
Wiedziałem, że brali w niej udział nie tylko Brytyjczycy, ale też inne narody, ale nie miałem świadomości, że tak wielką rolę odegrali Polacy. Niestety, nie uczą nas o tym w brytyjskiej szkole, co uważam za zaniedbanie. Powinniśmy być wdzięczni wszystkim ludziom, którzy przybyli do Wielkiej Brytanii z zagranicy i pomagali nam w zdobyciu naszego celu.
W filmie wcielasz się w Jana Zumbacha. Polubiłeś go?
To bardzo złożona i ciekawa postać, którą charakteryzowała odwaga, zahaczająca o brawurę. Chociaż miał szwajcarski paszport, do głowy mu nie przyszło, żeby wojnę spędzić w neutralnej Szwajcarii. On ruszał tam, gdzie przebiegał front, niesiony przygodą i chęcią zemsty. Historia jego życia po wojnie jest równie kolorowa. Jego nigdy nie interesowało spokojne, ciche życie.
Widzę, że poznałeś dokładnie jego biografię.
Starałem się dowiedzieć o nim tak dużo, jak tylko się da, z tak wielu źródeł, jak to tylko możliwe. Jednak po przestudiowaniu książek na ten temat doszedłem do wniosku, że wystarczy popatrzeć na jego zdjęcie, żeby poznać jego charakter. W jego oczach widać ten diabelski błysk z daleka. Od razu chce się z nim iść na piwo. Albo na wódkę! (śmiech)
WYWIAD Z MILO GIBSONEM: KAŻDY AKTOR MA SWOJĄ METODĘ
W „303. Bitwa o Anglię” Dywizjon 303 ściera się w podniebnej walce o wygranie wojny. Czy bitwa o Anglię to powszechnie znany epizod historii w Stanach Zjednoczonych?
Stanowi część programu nauczania w liceum, więc jest bardzo dobrze znana każdemu Amerykanowi.
Przygotowania do roli wymagały od ciebie zgłębienia tematu?
Lubię historię, więc nie musiałem zaczynać od zera, wiele faktów, jak i przebieg samej bitwy był mi znany, czytałem o nich wcześniej. Zależało mi natomiast, żeby jak najwięcej dowiedzieć się o moim bohaterze, Johnie Kencie, jak i o walecznych polskich pilotach. To ich losy studiowałem, pytałem też o nich polską ekipę.
Polacy pomagali?
Mieli ogromną wiedzę na ten temat, wszyscy świetnie przygotowaliśmy się do projektu. Nasze rozmowy bardziej niż na faktografii skupiały się na tym, jak Polak zareagowałby na poszczególne sytuacje. Tutaj kontakt z Polakami był niezbędny, bo tego nie da się wyczytać z książek.
Czy w związku z tym polscy aktorzy próbowali ingerować w scenariusz?
Nie, tekst był bardzo dobrze napisany, usatysfakcjonował wszystkich.
Jak pracowało ci się z polską ekipą?
To było fantastyczne doświadczenie. Wszyscy byli sympatyczni i mili, ale przede wszystkim świetnie zorganizowani – każdy wiedział, co ma robić. Taka praca to przyjemność.
Czy dostrzegłeś różnice w grze pomiędzy Polakami i Amerykanami?
Nie rozpatrywałbym tego w taki sposób. Każdy aktor ma swoją metodę grania, każdy z nas inaczej dociera do postaci. To bardzo indywidualny proces i tak go trzeba analizować. Narodowość nie ma tu dużego znaczenia.
Jak ten proces wyglądał w przypadku dochodzenia do postaci Johna Kenta?
To piekielnie inteligentny facet. Zaczął latać w bardzo młodym wieku. Zasiadał za sterami najróżniejszej maści sterowców, zanim przybył do Anglii pracować z RAF. Musiałem oddać to, że był poważnym mężczyzną, który nie okazywał uczuć. Myślę jednak, że ostatecznie darzył wielkim szacunkiem, ale też właśnie miłością towarzyszy z Dywizjonu 303, z którymi latał tak długo. Bardzo ciekawy facet! Dużo bym dał, żeby móc pójść z nim na piwo.
WYWIAD Z MARCINEM DOROCIŃSKIM: BOHATERÓW NAPĘDZA PRZYZWOITOŚĆ
„303. Bitwa o Anglię” to kolejna międzynarodowa produkcja z twoim udziałem. Jak do niej trafiłeś?
Propozycję dołączenia do obsady dostałem już kilka lat temu, ale w związku z tym, że producenci długo szukali właściwego reżysera, do pracy przystąpiliśmy dopiero, kiedy go znaleźli. Postawiono na Davida Blaira, który przyjechał do Polski, żeby przesłuchać naszych aktorów. Towarzyszył mu Milo Gibson, z którym spotkałem się i zagraliśmy razem kilka scen. Na początku najbardziej zainteresowany byłem rolą Jana Zumbacha, którą dostał znany z „Gry o tron” Iwan Rheon, a mnie przypadła postać dowódcy Dywizjonu 303, Witolda Urbanowicza.
Byłeś zawiedzony, że nie zagrasz Zumbacha?
Nie, bo kocham tę pracę za to, że mnie zaskakuje - nigdy nie wiem, kogo niesamowitego przyjdzie mi zagrać. Staje mi się bliski ktoś, kto wcześniej był niemal obcy, bo nagle dowiaduję się o nim tak dużo. Tak było z Urbanowiczem, a wcześniej z pułkownikiem Ryszardem Kuklińskim. Historie obu znałem wcześniej, ale dopiero dzięki graniu mogłem się w ich losy zagłębić. Tworzenie takich ról opiera się na scenariuszu i wiedzy na temat biografii. To na ich styku powstaje kreacja, która ma zainspirować widzów, by chcieli się dowiedzieć jak najwięcej o prototypie postaci i jego historii.
Bogatszy o tę wiedzę, jak byś opisał pilotów z Dywizjonu 303?
Charakteryzował ich heroizm w walce o ojczyznę, która toczyła się nie na swojej ziemi, a na obczyźnie. Kino kocha takie historie. Cieszę się, że podobne filmy powstają i nie pozwalają nam zapomnieć o ludziach, o których sam Winston Churchill powiedział: „Nigdy tak wielu nie zawdzięczało tak wiele tak nielicznym”.
Odbijaliście ich historię jeden do jednego?
Historia musi być ufilmowiona, bo jest rodzajem skrótu. Ale postaci, liczby, fakty - to wszystko jest prawda. Nie musieliśmy niczego dopowiadać, bo żyje pośród nas wielu ludzi, którzy tamte wydarzenia pamiętają. We wszystkich ich relacjach pojawia się wspomnienie tego, jak waleczne i odważne były polskie oddziały. Operujemy prawdą skróconą na potrzeby scenariusza.
Witold Urbanowicz w twoim wykonaniu to interpretacja postaci czy próba wiernego oddania go?
Porywanie się na wierne oddawanie go byłoby trudne. Już w czasie, kiedy przygotowałem się do roli, spotykałem ludzi na ulicach Warszawy, którzy mówili mi, że ich wujek, dziadek albo sąsiad znał Urbanowicza. Każda z tych osób miała jego własny obraz, swoje wyobrażenie o nim. Moja rola musiała być interpretacją, żeby usatysfakcjonować wszystkich tych ludzi trzymających kciuki, żeby wyszedł dobry film na temat człowieka, który stał się niemal członkiem ich rodziny.
Jak opisałbyś swojego bohatera?
Niezwykle odważny, świetny pilot, znakomicie wyszkolony. Zaczął walczyć przed powstaniem Dywizjonu 303 i zdobył doświadczenie większe niż jego młodsi koledzy. To, co mi w nim imponuje, to gotowość do stawania na wysokości zadania i brawura, której nie pozwolił się pochłonąć. Zawsze trzymał się przepisów, nawet jeśli miał pretensje do Brytyjczyków, że nie pozwalają jego oddziałowi na więcej. Myślę, że gdybyśmy mieli takich Witoldów Urbanowiczów dziś w naszym lotnictwie, moglibyśmy spać spokojnie.
Losy niektórych członków Dywizjonu 303 po wojnie są jednak mniej godne podziwu.
My pokazujemy wycinek z wojny, po której różne rzeczy się działy. Wielu z tych pilotów miało niesamowite dalsze losy, inni z kolei musieli zmierzyć się z syndromem powojennym, o czym wtedy się nie mówiło, bo temat stresu pourazowego pojawił się dopiero po wojnie w Wietnamie. To wtedy dowiedzieliśmy się, że nie może nie odbić się na zdrowiu psychicznym to, co przeżyło się w trakcie zbrojnego konfliktu. Ludzie z Dywizjonu 303 wzbijali się w niebo samotnie. Wsiadłem kiedyś do prawdziwego hurricane’a, zamknąłem kokpit, silniki były włączone. To był niesamowity hałas, który im towarzyszył w połączeniu z hukiem wystrzałów. Oni wracali na ziemię, kiedy wystrzeliwali wszystko albo kiedy kończyło im się paliwo, po to tylko, by uzupełnić zapasy i z powrotem wznieść się w górę. Byli nieustannie skoncentrowani na walce. Na dodatek o tym, co dzieje się z ich rodzinami, dowiadywali się przez depesze, co stanowiło dodatkowe źródło silnych emocji, które kotłowały się w nich, ale przez tyle tygodni nie mieli w ogóle czasu dla siebie, nie mieli jak się od nich uwolnić. Po czymś takim bardzo trudno jest wrócić do normalnego życia.
Jak patrzysz na takich ludzi - jesteś krytyczny czy bezkrytyczny wobec nich?
Wszyscy, którzy oddawali krew za ojczyznę, przyczynili się do tego, żeby była wolna, zasługują na najwyższy szacunek i na pamięć. Podziękowanie należy się im bezkrytycznie. Żyjemy w szczęśliwych czasach, gdy nie wiemy, co to jest tragedia, co to jest z dnia na dzień stracić wszystko. Powinniśmy pamiętać o tych, którzy doskonale wiedzą, co to znaczy, i dziękować im za to, co dla nas zrobili.
„303. Bitwa o Anglię” to miał być film o bohaterskich Polakach w Wielkiej Brytanii czy jednak najważniejsza była historia brytyjska?
Kiedy przystępowałem do tego projektu, zapytałem producentów, którzy - choć wiele lat spędzili za granicą - mają korzenie nad Wisłą, czy ten film ma mówić o marginalnym, nic nie znaczącym epizodzie Polaków w bitwie o Anglię, czy jednak będzie podążać za słowami Churchila. Powiedzieli mi wtedy, że „303…” odda sprawę taką, jak była. Wpływ polskich pilotów na losy bitwy był duży, ale nie sami wygraliśmy tę bitwę, tak jak nie sami wygraliśmy wojnę, choć nie można nam odmówić ułańskiej fantazji, która Polakom zawsze każe powiedzieć, że dadzą radę.
Przez co nad polskimi pilotami czasem trudno było zapanować dowódcom.
Piękna jest postawa granego przez Milo Gibsona Johna Kenta, który patrzy na tę zbieraninę jak na nierasowe psy i poprzez ćwiczenia, naukę jednego języka i przekazywanie im komend, unifikuje ich, łączy w spójną grupę, jeden organizm. Poprzez ćwiczenia i pokorę udało się ich zebrać i przygotować do latania samolotami, z którymi nie mieli wcześniej styczności. To był niezwykle wzruszający proces.
Mnie najbardziej wzruszyło to, że tych chłopaków tyle dzieli, ale potrafią o tym zapomnieć na rzecz sprawy.
Im przyzwoitość każe działać, to ona ich napędza. Ci młodzi ludzie z różnych domów, z różnych rodzin, z różną historią dokonali pospolitego ruszenia. Czuli, że muszą coś zrobić, i zrobili. Chciałbym taki być. Dziś wartości takie jak Bóg, honor, ojczyzna zdewaluowały się i niezwykle łatwo się je wymienia. Ich znaczenie widzę, kiedy patrzę na starszych mężczyzn.
Co w nich dostrzegasz?
Proste cechy, które dla ludzi dziś tak mało znaczą: odpowiedzialność, honorowość, punktualność, szarmanckość. Chciałbym, żebyśmy i ja i moje dzieci się nimi wykazywali.
Wspomniałeś o Milo Gibsonie, synu Mela Gibsona. Jak pracowało ci się z nim i z Iwanem Rheonem?
Milo to fascynujący chłopak i bardzo ciekawy aktor. Widać było, że ta australijska krew się w nim gotuje, kiedy zagrał wyszczekanego człowieka, ale bardzo konkretnego. Iwan Rheon był bardziej otwarty i przyjacielski niż Milo, który z dystansem podchodził do ekipy. Ale taką ma metodę. Kiedy zobaczył, że wszyscy gramy do wspólnej bramki, stał się bardziej kontaktowy. Stworzyła się na planie grupa ludzi młodych i starszych, z którymi pracowało się na tyle świetnie, że po pracy szliśmy na piwo, podyskutować nie tylko o pracy, ale i o wielu innych sprawach.
WYWIAD Z FILIPEM PŁAWIAKIEM: TRUDNO MI SOBIE WYOBRAZIĆ, JAK BYŁO IM CIĘŻKO
Jak trafiłeś do tego projektu?
W tradycyjny sposób – poszedłem na casting, po którym telefon milczał pół roku. Dopiero po takim czasie produkcja odezwała się do mojej agentki z informacją, że mnie chcą. Ucieszyłem się, bo scenariusz zapowiadał widowiskowe kino na ważny temat.
Znałeś historię Dywizjonu 303 wcześniej?
Zanim zacząłem przygotowania do roli, miałem dość ogólną wiedzę na ten temat. Musiałem się w niego zagłębić bardziej. Poczytałem książki, obejrzałem dokumenty i odbyłem rozmowy z osobami, które zajmowały się badaniami nad tą historią i były w stanie powiedzieć mi jak najwięcej na temat mojego bohatera, Mirosława Fericia.
Jakim był człowiekiem?
Otwartym, niezwykle odważnym, a przy tym niesamowicie wrażliwym. Bardzo chciałbym mieć możliwość, by się z nim spotkać. Mam wrażenie, że był tak samo znakomitym facetem, jak pilotem. Trudno jest mi sobie nawet wyobrazić, jak ciężko było jemu i innym pilotom z Dywizjonu 303 radzić sobie ze stratami kolegów. A musieli się z tym mierzyć regularnie.
Co cię w nim zaskoczyło?
Interesujące jest zwłaszcza to, że on tworzył kronikę Dywizjonu 303, co w filmie jest zaznaczone. To także dzięki jego dokumentacji tamta historia jest dziś możliwa do zgłębienia i opowiedzenia.
Iwan Rheon, który w filmie gra Jana Zumbacha, jest gwiazdą „Gry o tron”. Jak Ci się z nim grało?
Staraliśmy się razem rozluźniać atmosferę tak bardzo, jak tylko się da. Pamiętam, jak rozmawialiśmy o „Grze o tron”, której on jest gwiazdą. Zapytałem go wtedy, czy wie, co to za serial, bo ja słyszałem, że jest strasznie słaby. Iwan kompletnie w to wszedł i odpowiedział, że nie warto tracić czasu na oglądanie żadnego sezonu. Innym razem byliśmy świadkami, jak osa rozrywała muchę, co Iwan skomentował stwierdzeniem, że to okrutne. Odpowiedziałem mu, że gdyby widział „Grę o tron”, wiedziałby, co to okrucieństwo. Przybrał wtedy uśmiech z serialu i swoim głosem z „Gry…” odparł, że mam rację i że to, na co patrzymy, nie jest w ogóle okrutne. (śmiech)
Jak się czułeś na międzynarodowym planie?
Byłem podekscytowany tym, że to była brytyjska produkcja, w której polska ekipa bardzo dobrze sobie poradziła. Dobrą szkołą było dla mnie obserwowanie, jak gra Iwan, który wykorzystuje niesamowicie oszczędne środki, ale przekazuje nimi maksimum emocji. I ten przekaz jest perfekcyjny. On doskonale wiedział w każdym momencie, co i jak zrobić. Milo Gibson integrował się z nami mniej, był bardziej skupiony na grze, niż na zawieraniu znajomości. Po prostu taka jest jego metoda. Bardzo się cieszyłem z ich obecności. Doceniłem też udział w produkcji Marcina Dorocińskiego.
Dlaczego?
Wcześniej spotkałem się z nim przy pracy nad serialem HBO „Pakt”. Od tamtego czasu wiem, że Marcin bardzo dba o atmosferę na planie, a że jest doświadczony w produkcjach zagranicznych, mogłem się czuć przy nim bezpieczniej.
Zastanawialiście się, jak film zostanie odebrany w Polsce?
Nie chciałbym, żeby został odczytywany politycznie, bo mnie ideologiczne spory zupełnie nie interesują. Z tego względu cieszę się, że to produkcja polsko-brytyjska, bo dzięki temu perspektywa jest inna, skupiona na historii, a nie na tym, kto jaką stronę reprezentował. Mam nadzieję, że tak właśnie zostanie odebrany.

TWÓRCY
DAVID BLAIR

REŻYSERIA
Brytyjski reżyser, który specjalizuje się w produkcjach historycznych. Na przełomie lat 80. i 90. związał się z telewizją, gdzie na początku reżyserował pojedyncze odcinki seriali. Przełomem okazał się przygotowany dla BBC „Takin' Over the Asylum” z 1995 roku, przy którym odpowiadał za wszystkie epizody. Bohaterem jest mężczyzna, który uruchamia radio w zakładzie dla psychicznie chorych. Brytyjczycy tłumnie gromadzili się przed telewizorami i razem z krytykami zachwycali się wrażliwością Blaira na ludzi wykluczonych. Produkcja przyniosła reżyserowi pierwszą w karierze statuetką BAFTA, a dwa kolejne projekty - „The Lakes” z 1997 roku i starszy o trzy lata „Donovan Quick” z Colinem Firthem - były do tej nagrody nominowane. Swój styl i talent do tworzenia historii z rozmachem twórca udowodnił także w „Annie Kareninie”, miniserialu z 2008 roku. W recenzjach zwracano uwagę na bogate tło historyczne, psychologię postaci i realistyczne ukazanie epoki. Podobne słowa uznania padały, kiedy Blair przeniósł na język serialu klasyczną powieść Thomasa Hardy’ego „Tess d’Urberville” w 2008 roku. Rok wcześniej jego osadzony we współczesności serial „The Street” przyniósł mu drugą nagrodę BAFTA, do której w 2014 roku nominowany był także jego serial „Common”. Zadał w nim pytanie o konsekwencje doktryny wspólnego celu, która kilka lat temu była gorąco dyskutowana w Wielkiej Brytanii. Krytycy chwalili Blaira za umiejętność rzetelnego przedstawiania problemu, bez opowiadania się po którejkolwiek ze stron ideologicznego sporu. Reżyser ma na koncie także filmy kinowe - „The Messenger” z 2015 roku o chłopaku obdarzonym nadnaturalnymi zdolnościami i „Away” z 2016 roku z Juno Temple i Timothym Spallem.
AKTORZY
IWAN RHEON
JAN ZUMBACH

Urodzony w 1985 roku aktor telewizyjny, teatralny i filmowy, który występuje od 17 roku życia. To wtedy zaczął grać na Eisteddfood – walijskim festiwalu artystycznym. Chociaż nie miał żadnego wykształcenia aktorskiego, w 2002 roku zaangażowano go do opery mydlanej „Pobol y Cwm”. Dopiero dwa lata później rozpoczął naukę w Londyńskiej Akademii Muzyki i Sztuki Dramatycznej, którą ukończył w 2007 roku. Zawsze starał się łączyć ze sobą muzykę i aktorstwo. Był głównym wokalistą i twórcą tekstów w zespole The Convictions do 2010 roku, kiedy rozpoczął karierę solową. Jak dotąd ukazały się jego trzy mini albumy. Muzykę i aktorstwo najpełniej udało mu się połączyć w musicalu rockowym „Przebudzenie wiosny”, za rolę w którym dostał w 2010 roku prestiżową nagrodę Laurence’a Oliviera. Sławę przyniósł mu serial „Wyklęci” z 2009 roku, w którym wcielił się w Simona Bellamy’ego, ale przełomem okazała się „Gra o tron”, która w 2012 roku uczyniła z niego międzynarodową gwiazdę, mimo że nie wygrał finału castingu na rolę Jona Snowa. Swoją charyzmą i talentem zaskarbił sobie jednak uznanie widzów i krytyków jako Ramsay. 
MILO GIBSON

JOHN KENT

Urodzony w 1990 roku syn aktorskiej pary – Robyn Moore i Mela Gibsona. Ma aż siedmioro rodzeństwa. Zanim poszedł w zawodowe ślady rodziców, pracował jako elektryk. Studiował aktorstwo w Santa Monica w Kalifornii. Jego kariera potoczyła się bardzo szybko. W 2016 roku zagrał w nagrodzonej dwoma Oscarami „Przełęczy ocalonych”, wyreżyserowanej przez ojca. W tym samym roku dostał w angaż w filmie Petera Facinelliego „Breaking & Exiting”, a w kolejnym – w „Plemionach Palos Verdes” braci Emmetta i Brendana Malloya. „303. Bitwa o Anglię” to jego czwarty film w dorobku, a zarazem pierwsza międzynarodowa produkcja.
MARCIN DOROCIŃSKI
WITOLD URBANOWICZ „KOBRA”

Jeden z niewielu polskich aktorów, który poza karierą w kraju rozwija skrzydła za granicą. Ukończył warszawską PWST w 1997 roku. Aktualnie związany z Teatrem Ateneum w Warszawie. Jego filmowa kariera rozpoczęła się od wielkiego sukcesu obrazu pod tytułem „Pitbull” (2005) Patryka Vegi, w którym Dorociński stworzył jedną ze swoich najbardziej rozpoznawalnych i brawurowych kreacji, czyli policjanta wydziału zabójstw „Despero”. Talent aktora dostrzegł sam Juliusz Machulski i powierzył mu role w filmach „Vinci” (2004) i „Kilerów 2-óch” (1999). Kolejny spektakularny sukces to udział w debiutanckim obrazie Borysa Lankosza pt. „Rewers”, zwycięzcy Festiwalu Filmowego w Gdyni w 2009 roku. Dorociński stworzył też niezwykle wiarygodne i sugestywne portrety swoich bohaterów, chociażby w „Boisku bezdomnych” (2008) Kasi Adamik, debiucie fabularnym Bartka Konopki „Lęk wysokości” (2012), w „Róży” (2012) Wojciecha Smarzowskiego, u którego pojawił się też w filmach „Drogówka” (2013) i „Pod Mocnym Aniołem” (2104), czy wreszcie w „Jacku Strongu” (2014) Władysława Pasikowskiego. Świetnie poradził sobie także w serialach „Bez tajemnic” i „Pakt”, wyprodukowanych przez HBO. Dorociński jest laureatem między innymi nagród za pierwszoplanowe role męskie na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni – „Ogród Luizy” (2007), „Rewers” (2009) i „Róża” (2011). Został również wyróżniony nagrodą im. Zbyszka Cybulskiego dla najlepszego młodego aktora polskiego w 2005 roku, a także nagrodą Jantar 2005 za najlepszą rolę męską na Festiwalu Debiutów Filmowych „Młodzi i Film” w Koszalinie za film „Pitbull”. Oczy światowej krytyki zwróciły na niego uwagę po roli w „Operacji Anthropoid” (2016) Seana Ellisa, w której zagrał u boku Cilliana Murphy’ego i Jamiego Dornana. Niedawno, po trzynastu latach, powrócił do swojej kultowej roli policjanta „Despero" w filmie Władysława Pasikowskiego „Pitbull. Ostatni pies”. Na premierę czekają kolejne filmy z jego udziałem: „Zabawa, zabawa” Kingi Dębskiej i „Ciemno, prawie noc” Borysa Lankosza.
FILIP PŁAWIAK
Mirosław Ferić „MIRO”

Urodzony w 1989 roku w Nowym Sączu aktor filmowy. W 2012 roku ukończył studia na Wydziale Aktorskim Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Zwrócił na siebie uwagę widzów i krytyków kreacją w „Bilecie na księżyc” Jacka Bromskiego, a po roli w „Czerwonym pająku” Marcina Koszałki został okrzyknięty „objawieniem polskiego kina”. Gra zarówno w kinie artystycznym - choćby u Arkadiusza Jakubika w „Prostej historii o morderstwie”, jak i w komercyjnych hitach - niedawno oglądaliśmy go w „Listach do M. 3”. Realizuje się także na planach seriali. Zaczął od „Zbrodni” AXN, potem pojawił się w wyprodukowanym przez HBO „Pakcie”, gdzie zagrał u boku Marcina Dorocińskiego, a teraz na premierę czekają przygotowani przez Canal+ „Nielegalni”. Kocha sport - jeździ konno, gra w piłkę nożną, siatkówkę, squasha, ma brązowy pas w karate.
RADOSŁAW KAIM
ZDZISŁAW KRASNODĘBSKI

Polski aktor filmowy, który występował w Starym Teatrze w Krakowie, Teatrze Ludowym w Nowej Hucie i Teatrze Współczesnym we Wrocławiu, zbierając świetne recenzje i współpracując z cenionymi reżyserami z wielu europejskich teatrów, jak Krystian Lupa, Piotr Cieplak czy Rimas Tuminas. Sukcesom na scenie towarzyszyły sukcesy na ekranie – Kaim występował w spektaklach telewizyjnych, pojawiał się gościnnie w rozmaitych serialach („Klan”, „Na dobre i na złe”), a w 2003 roku za film „Jak to się robi z dziewczynami” w reżyserii Przemysława Angermana na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych otrzymał nagrodę Prezydenta Gdyni za najlepszy debiut aktorski. W 2005 roku Kaim wyjechał do Nowego Jorku, gdzie współpracował z Robertem Wilsonem, uznanym reżyserem teatralnym. Za swoje występy zebrał niezwykle entuzjastyczne recenzje; o polskim aktorze wspominały takie gazety jak „The New York Times” czy „Art Magazine”. Wkrótce potem Kaim przeniósł się do Wielkiej Brytanii. Niedawno zakończył pracę nad serialem „Silent Witness”, wyprodukowanym dla BBC. Na premierę czeka brytyjski film „Surviving Christmas” z jego udziałem. Ma na koncie wiele międzynarodowych produkcji - między innymi: „Stolica”, komedia „Mrs. Brown's Boys D’Movie”, „Szpiedzy w Warszawie” czy „Wallender". Aktor mieszka w Londynie, kursując między Wyspami, Stanami Zjednoczonymi i Polską. Kaim o swojej roli w „303. Bitwa o Anglię”, w której zagrał Zdzisława Krasnodębskiego, mówi: „Gram człowieka, który był zawsze w najwyższej gotowości, byle tylko wygrać Bitwę o Anglię. To, co on i inne chłopaki z Dywizjonu 303 dla nas zrobili, jest nieśmiertelne i ponadczasowe. Cieszę się, że powstają o tych ważnych ludziach filmy i rozpiera mnie duma, że mogę w jednym z nich grać”.
� Ramy czasowe bitwy o Wielką Brytanię traktowane są przez historyków umownie, niektórzy historycy określają, że bitwa o Anglię toczyła się od 8 sierpnia do 31 października 1940 roku (prawdopodobnie chodzi o rozpoczęcie tzw. Dnia Orłów).
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